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Cze ka komedia 
w „Komedii" na Żoliborzu 

Rozmawiamy z autorem Ottonem Zelenką 
T WOJ na wield. - w pewnym 

okresie życia każdy z panów 
wypowiada te slowa. Otto ~ 

lenka, czeski drarn.aturg, autor m:łlu­
ki pod takim tytułem, granej w „K<>­
medii", zastrzega się, że jego dzielo 
nie ma żadnych powiązań autobi<>­
graficznych. Zjawisko jest powszech­
ne i on w swej sztuce trochę ironi­
zuje, trochę podkpiwa z tego, oo nie­
uniknione: z żarliwych wyznań za­
kochanych. 

- Jesteśmy zadoW<Jleni z tej siztu­
ki - mówi dyrektor t.eatru na żo.. 
liborzu, Przemy.sław Zieliński, zara­
zem reżyser przedstawienia - Jest 
żywa, dowcipna, niebanalna i na.pi­
sana dobrym 'MJIPółczesnym kome­
diQWYill jezykiem. A do tegio z rolą 
główną, jakby specjalnie dla. Aliny 
Janowskiej. 

- Wlthlał pa.n przedstawienie. Jak 
sl41 podobało? - pytamy a.ut.on. 

- Przyjechałem do WarfYLawy tro­
chę z tremą. Wyjeżdżam zadowol<>­
ny. Dobre pneclstawienie. W nielctó-

rycll momentach nawet lepsze, niż w 
praskiej „Komedii". 

- W Pradze 1ztuka pana miał& 
du.ty ttukoes? 

- Grana była przez 3 l!eZOily. Za­
adaptowałem ją również dla tele­
wizji. 

- Pisze pa.n 1100narlusze dl& tele­
wl:r.jl, d!A filmu I komedie dla tea.­
tru. Co najchętnJej? 

- Berzwzględnie wolę teatr. W te­
atrze od razu można wyłapać błędy 
i przekonać się, czy sztuka jest do­
bra. 

- Czy Jeeł pan w Pobee po raa 
plMWszy? 

- Nie, był«n już w 1958 r., pmy­
jechałem wówczas z Praskim Chó­
rem Nauczycieli, jaik.o towarzyszący 
im dziennikarz. Obecnie startuję u 
was, jako komediopisa,rz. Oprócs 
„Twego na wieki", przywiozłem, ja­
ko propozycje na polską 9<lerlę 2 no­
we sztuki i 2 9Ce!UlriUS7Je telewizyj-
ne. 
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